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ToicmnltzD zbrodnio ii kurierze
Dwaj lueos uw anicj wyrzucili swego tow arzysza p rze z okno pgdzacego pociągu

WIEDEin, (PAT). W pobliżu 
o ła y i kolejowej Schwarzbad 
wiadąc policym - znalazły po 
przejeżd.i* pociągu pcśpic - .ie
■ ■ O M H —  ■ —  —

OB ŚWITU CO NOCY
ty hotelu „Presid :nte" w Hawanie 

w któi vac zani eszkuią liczni przed
stawiciela . korpusu konsularnego, na 
stąp'ł wyouch bomby. 3udynek zo- 
Jtał l«K_o uszkodzony ofiar w lu- 
dz acń mett-Ł Przypuszczają, że za- 
n *co  jesi dziełem komunistów.

•

i  Będzina donoszą: Podczas WyJ
1 dobywania przez bezrobotnych węgla 

1 indy rui terenach podm ejskich obsu 
uęła się rozmukła wskutek ostatnich 
deszwzkw ziemia, zasypując 21 -letnie- 

Piotra Mvs ora. Mysior po wydo- 
pytla s  dołu zmarł.

*

Na wezoraiszem posiedzeniu radv 
Ot nis.tr ów nreujer Doumergue poin- 
foipsował członków gab netu. te  na 
•ąpruszei _ rządu sowieci: ego m ui- 
s!«r handlu Lamoureurc udaje się we 
wtpiek do Moskwy gdz e odbędzie 
rozmowy na tematv gospodarcze.

■ *

. Połict* w Barcelonie wykryła wiel- 
'  łfl szła'd lajnych ulotek, z których 

treści szyn ka, te  organizacja anarchi 
styczna postanowiła ogl >sić strajk 
generalny, w wypadku wykonania 

- choćby jcduego z wyroków śmierci,' 
Wj dznyęh na po wsi a ńców,

•. * *
Vfla<łx» gdańskie zaaresztowały

prkywóde^ młodzieży hitlerowskiej
niy.ak v g o . Kowalskiego pod zarzutem
prpełnienia czynów niemoralnych w
śosunkii di swych podwładnych.

*

Podczas rozruchów w Asturji 2 
fil). B nzu Hiszpańskiego w O vi.do 
zginęło 15 milionów peseiów.

Paryża do Wiednia zwłoki 
p ' Juęfotłowiaainr. iiazwi 
skiem Milan Doda.

Pociąg zatrzymano i stwier
dzono, że razem z Doctą jecha
ło dwóch inn rh Jugosłowian 
— Vojnowicz i Zaricz. Pasaże
rowie pociągu zeznali, że mię
dzy Dodą a dwoma jego towa

rzyszami p wdroży wybuchła 
rałtowna sprzeczka. Voji.o- 

wicz i Zaricz przyznają, że 
rprzeczali się z Dodą, tw.erdzą 
jednak, że nic im o dalszych je 
go losach niewiadomo

Obu Jugosłowian ods‘—wiono 
aresztu sądu kraior ego w 

'oolzburgu .

D u ) dh  Rs. Jerzeso l Rs. Hiryny
ot aro ane na d ze c i bezrobotnych

LGNDYN. Książę Kentu i je -l 
go narzeczona greckć księżnicz 
ka Maryna postanowili, że wszy 
stkie podarunki ślubne, jakie 
będą im złożone przez społe
czeństwo, utają być użyte na u- 
rządzenie świąt bożego Naro
dzenia dla biednych dzieci oraz 
na dożywianie chorych dzieci 
bezrobotnych.

Niemcy nie cHcą płacić
BERI IN. (PAT). Ogłoszony zustał 

następujący komunikat urzędowy: 
W ob tc  niekorzystnego rozwoju sy

tuacji dewizowej Bank kzeszy widzi 
sic zmuszony do skorzystania z pra
wa. za su szon ego  mu w berlińskim 
komunikacie trasie o\ ym z 29 maja 
1934 r. i do coinięcia propozycji do
konania 40 procent spłaty w gotów
ce na poczet bouów ni rentowych, 
płatnych w okresie od lipca’ 193Ć r.

— do 30 czerwca 1935 r „  jak iśw n k t 
pretensyj, które, według tekstu ko- 
uimikatu transfer „wręgu. z.-ównane 
zostały z Lunami procentowemu 

Jak wiadomo, Bank Rzeszy na 
Konizrencji z wierzycielami zagranicz 
nymi Niemiec, odbytej w maju r. b. 
w Berlinie, zobowiązał się warunko
wo wypłacić gotówki, 10 proennt 
właścicielom t, ew bonów procento
wych na ich życzenie i P0t waran- 
kieiu, że wykap bonów nastąpi naj

wcześniej po npfywie ó miesfepy od 
teruiin- płatność*. Bank Rzesz, za
strzegł sobie wówczas prawo co i
nięcia swej oierty nu 30 dni przed 
terminem jej ważności. Obecn* za- 
rządzeuie dotkliwi.; odbije się na in 
ter esach wierzycieli zagranicznych, 
zwiaszcza tych, którzy nie kutzysia- 
ją z prawa wykupn, zapewnionego w 
spdcjattyęh umowach N iem iec. z od 
nośnymi krajami.

Krwawy bunt Kurdów
TABRłfZ, (PATj. Donoszą tu, 1 skich. W ałki mają być bardzo 

żc w połudmowo - wschodnim zacięte i krwawe. Straty turec 
Kurdystanie tureckim wybuchł l kich oddziałów rządowych wy- 
bunt kilku szczepów kurśyj-1 nosić mają około 600 zabitych.

W alki trwają. Powodem pow 
stania jest turecka polityka 
prześiedleniową w stosunku do 
iś.UiUvW.

Po zamordowaniu narzeczonej
Usiłował dokonać zabójstwa na lekarzu

przez policję sprawca zamordo 
wania Rozalji Smółkowej z Go- 
łonogu. oezroiMtny Leon Jusz
czyk.

Aresztowanie nastąpiło wśród

ffs7uit rcćiwał sic za lekarza
RÓWNE. Donosiliśmy o  z a 

aresztowaniu w Kowlu oszusta 
Bąrta, vel Brandta Ludwika, któ 
ry pod przybranym tytułem do
ktora medycyny dokonywał sze 
regu oszustw. Już początek śle
dztwa przyniósł rewelacyjne 
szczegóły 1 wskazuje, że ma się 
tu da czynienia z nieoylejakim 
oszustem.

W  światłe dotychczasowych 
dochodzeń „działalność” Barta 
na terenie W ołynia wygląda na 
stępujęco. Podając się za leka
rza, iby sobie ułatwić wstęp do 
firm. wykazywał przedewszyst- 
kiem, że ma wpływy w W arsza
wie i może wystarać się o dosta 
wę rozmaitych materjałów dla 
urzędów.

Różne większe firmy, widząc 
myżliwość zbycia na dobrych 
warunkach większych ilosc. ma 
terjałow. zgadzały się na propo 
zycje. W ówczas oszust zazna
czaj, że przy tego rodzaju do
stawach należy opłacić pół pro 
ceut od ogólnej sumy na Czer
wony Krzyż (oszust .powoływał 
się na rzekomo wydany w tej 
sprawie okólnik ministerstwa).

G dy uradowany zamówie
niem kupiec zgadzał się chętnie 
na owe pół procent, wówczas o 
kazywaio się, że pan Bart vel 
Brandt me ma przy sobie zua.cz 
ków Czerwonego R rzyża. W o
bec tego kupiec składał odpo 
wiednią sarnę na znaczki do rąk 
oszusta

Reprezentatywny wygląa pa
na Brandta, tytuł doktora me
dycyny, odznaczenia wojsko
we, któremi się wykazywał (a 
które naturalnie istniały w jego 
wyobraźni tylke), to były powo 
dv. dla których wierzono mu.

‘ m m m m m uśBm m śm m m

Ziłżka di kti:

Aureoli dodawał mu takt. że 
zajmuje się badaniem krwi ludz 
kiej i jest na drodze do uszczę
śliwienia ludzkości. Do badania 
krwi potrzebna jest morfina. 
Brandt wrięc wryłudzał od .leka
rzy dawki morfiny, by następ
nie nią się zatruwać.

Jeszcze dalej poszedł w oezu 
stwie, gdy się znalazł aa tere
nie Kowla. Przedstawił się tu
taj za znanego w sferach stoli
cy  lekarza i przedstawiciela in
stytutu radjograficznego (? ). 
Pozyskał tu zaufanie sfer lekar 
skich i towarzyszył nawet w 
dwru wypadkach przy opera
cjach, dzieląc się „iacnowem 
uwagami z gronem „kolegów” 
lekarzy.

W  Ł ownem naciągnął Kilku 
lekarzy na książk i medyczne w 
wydaniach zagranicznych, pod
kreślając potrzebę dokształca
nia się lekarza na prowincji. A  
conto książek (wydawnictw, ni
gdy nieistniejących) pobrał 
grubsze zaliczki.

Dalsze śledztwo przyniesie 
zapewme dalsze sensacyjne 
szczegóły.

ciekąwrych okoliczności. Drogą 
poufną policja śledcza dowie
działa się, że Juszczyk wryje- 
chał po morderstwie do Df.bro- 
wej, gdzie zamierza dokonać 
drugiej zbrodni na osobie pew
nego lekarza Ubezpierzalni Spo 
łecznej, do którego ma jakieś 
pretensje natury osobistej.

W ywiadowcy udali się na tych 
miast do filji Ubezpieczalni w 
Dąbrowrie i tam zastali Jusz
czyka, czekającego z rewolwe
rem w kieszeni na owego leka
rza. Agenci otoczyli zbrodnia
rza, wyrwali mu z ręki gotowy 
do strzału pistolet, skuli w kaj
danki i odwrieźli do komisaria

tu.
Rewizja, przeprowadzona u 

zbrodniarza, ujawuiła u niego 
m. in. list, pisany do policji. W  
liście .ym pisze !uszczykr że 
zamordował Smołkównę, ponie
waż go zdradzała i zamierzała 
wyjść za mąż za innego.

Poza tem Juszczyk podaje po 
wody, dla Których chciał zabić 
lekarza kasowego. Szczegóły te 
trzymane są w tajemnicy, Z li
stów wynika, że Juszczyn po 
dokonaniu zbrodni, którą poli
c ja  na szczęście udaremniła, 
zamierzał pozbawić się życia.

Zbrodniarza przekazano wła
dzom sądewrym.

Okradli bezrobotnych
ŁÓDZ, (PAT). W  związku z 

ujawnianiem nadużyć w kuch
niach dla bezrobotnych, pro
wadzonych przez łódzką straż 
ogniową ochotniczą od paź
dziernika 1931 r. do lutego 
1934 r., zostali aresztowani:

Antoni Sitkiewńcz —  b. naczel 
r.ik oddziału bałuckiego 1 Ste
fan Kałużyński —  b. zastępca 
naczelnika 1 oddziału łódzkiej 
straży ochotniczej. Aresztowa
nia nastąpiły naskutek zarzą
dzenia władz sądowvch.

Kary za agitatfe wywrotowa
LONDYN. Izba gmin przyjęła 

241 głosami przeciwko 65 pro
jekt ustawy o ściganiu sądowem 
osób, prowadzących akcię pod
burza lącą w szeregach armji 
brytyjskiej.

Przed przystąpieniem do gło
sowania mówcy Labour Party 
oraz stronnictwa liberałów wy
stępowali energicznie przeciw
ko temu prorokiowi, uważając 
go za zagrażający swobodom o- 
bywatelskim.

Czytajcie codziennie
opowiadania Czytelników w naszej wielkiej ankiecie z nagrodami

p .t. „Moja pierwsza miłość"
dzielącymi się swemi przeżyciami ku nauce wszystkich 

Dziś na str. 3-ej znajdziecie niezwykle przejmujące zwierzenia o mi
łości do dziewczyny, która obdarzała miłością Innego.

A k qa  składania darów zorga 
nizowana jest przez komitet 
„Dziewięciu Jerzych", którzy 
w liście do społeczeństwa pi
szą, że jakkolwiek świeżo na
dano ks. Jerzemu tytuł księcia 
Kentu, to jednak jest on znany 
’• łubiany w społeczeństwie jako 
„prince Georges” i dlatego też 
hołd, jaki chce mu z okazji ślu
bu złożyć naród angielski przez 
swe d?ry, powinien być zorgani 
zowany przez Jerzych w całym 
kraju.

Cały Londyn przygotowuje 
się gorączkowo do ślubu ks. 
K^ntu z księżniczką grecką Ma 
ryną, wyznaczonym na dzień 
29 b. m.

Ślub odbędzie s.ę jak wiado
mo —  w opactwie westminrter- 
skiem w obecności pięciu kró
lów  40 książąt i księżn.czek z 
rodów królewskich. Na przyfę- 
cie, jakie odbędz.e się następnie 
W pałacu Buckingnam. zapro
szeni, zostali przedstawiciele dy 
ploinatytzni państw ohcycn, 
książęta indyjscy i jnni dostoj
nicy w liczbie tysiąca osób Sp« 
cjalne zaproszenia wysłane zo- 
ttałv do osobistości, któr'; pra
gną oglądać podarki ślubne.

W szystkie pokoje w hotelach 
londyńskich zostały oz wyna^ 
te na czas trwania uroczystości 
ślubnych. Policja louCyuska 
przypuszcza, że w dniu ślubu 
zgromadzi się w okolicy W est- 
minstert. około 2 mujonów itt- 
dzi Porządek utrzymywać bę
dzie 6.0u0 policjantów i 6.000 
tajnych agentów, tudzież kilka 
miłków gwardji królewskiej. 
Każdemu członkowi zagranicz 
nych rodzin królewskich przy
dzielonych zostanie do osobi
stej ochrony sześciu agentów po 
licyjnych.

Królowa angielska zajmuje się 
osobiście przygotowaniem ucz
ty weselnej, wydając równo
cześnie instrukcje, dotyczące 
wzoru sukni ślubnej narzeczo
nej. 200 ogrodników otrzymało 
polecenie dostarczenia tysięcy 
orchidei i chryzantem dla ozdo 
by sal i stołów, które udekoro
wane będą w barwacn czerwo
nej, niebieskiej i białej.

Walka z czarna 
giełda na Łotwie

RYGA. Rząd łotewski wydał 
szereg energicznych zarządzeń 
przeciwko t. zw. „czarnej «icł- 
azie” i potajemnemu handlów, 
walutami zagranicznetm. Polica, 
dokonała niespodziewanycl re- 
wizyj na „czarnej giełdzie", 
gdzie zatrzymano zgórą 200 o- 
sób, które przeprowadzono cb  
dyrekcji policji. • ■ (

Przy zatrzymanych znalezio
no wielkie sumy w walutach za 
granicznych, a poza tem zapasy 
sfcmuglowanych pnpier^sów per 
tum etc. Po przeprowadzeniu re 
wizji osobistej u wszystkich za 
trzymanych, 50 osób osadzono 
w. areszcie.

SKŁADAJCIE 0 FIC R Y 
N A P O W O D ZIA N

.A d ria ”, „Atlantic", „Świt* 
„Bagatela" lub „S łcnko "  

ł b  C iy tu W M * „Oetmtmloi W U o m ś c I  KrakowskirL"
i  H U  I jf l i*  w  dala 5 I l i t t p a J a  1954 r.



Str. 2 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

17 lat istnienia £owietóv7
W  r. 1917, dnia 23 paździer

nik ł  starego stylu, a 5 listopa
da nowego, zaczęły się w Pe- 
trogradzie —  tak się nazywał 
w ówczas Petersburg, obecny 
Leningrad —  wydarzenia, któ
re przeszły do historji pod na
rwą, rewolucji październiko
wej. Rewolucja ta oddała wła
dzę nad Rosją partji politycz
nej, która nazwała się następ
nie komunistyczną, a stworzo
ny przez siebie ustrój społecz
ny nazwała sowieckim.

W  Moskwie odbywają się 
właśnie uroczystości z powodu 
A7-ei rocznicy tych wydarzeń.

W arto spojrzeć na drogę, któ 
rą w pochodzie swym politycz
nym odbyła od tego czasu R o
sja i na zmiany, którym przez 
te 17 lat podlegał stosunek do 
niej Europy Przecież Rosja so
wiecka, ongiś przez Europę wy

swej władzy rostoczyli w pań
stwie niesłychany terror. M or
dowano wszystkich, którzy nie- 
tylko byli przeciwnikami wła
dzy sowieckiej, ale których po 
dejrzewano, że mogą nimi być 
z racji swego urodzenia lub zaj 
mowanego stanowiska społecz
nego. Według wydawnictw ro
syjskich na emigracji tylko w 
lochach czerezwyczajki miało 
zginąć 3 miljony ludzi, nie li
cząc tych, którzy padli na uli
cach i pomordowani zostali 
podczas walk, gdy dokonywał 
się przewrót. A  ci, co zginęli w 
czerezwyczajce, umarli strasz
ną śmiercią. Mordowano ich z 
wyrafinowanem okrucieństwem. 
Lenin miał się wyrazić, że trze
ba, by czuli, że umierają.

Teror ten wywołał w Euro
pie grozę i oburzenie. Na R o
sję spoglądano, jak ua krai

kię ta, weszła dziś do Ligi_N a-{ zadżumiony. Lloyd George,
premjer Anglji, wyraził się, że 
Rosję należy odgrodzić od Euro 
py drutem kolczastym.

rodów, jest członkiem jej Rady 
i  mówi się coraz powszechniej 
10 przymierzu Rosji z Francją!
L. . .  V
! V' chwili wybuchu rewolu- 
Scji październikowej, wielka woj 
Ba trwała w całej swej grozie. 
Rosja walczyła po stronie an- 
tyniemieckiej. Rządy carskie 
by ły  już wówczas obalone, ale 
rządy rewolucyjne, które na
stąpiły po nich, głosiły nadal 
konieczność wojny az do zwy
cięskiego końca i wierność zo 
bowiązaniom wobec koalicji. 
Bolszewicy natomiast objęli wła 
dzę pod hasłem zaprzestania 
wojny i wkrótce też, bo  już w 
styczniu 1918 r., zawarli z 
Niemcami pokój w  Brześciu Li
tewskim. Gdyby pokój ten kie
dykolwiek się wpełni urzeczy
wistnił, Rosja przestałaby być 
raz na zawsze mocarstwem i 
zeszłaby do znaczenia państwa 
drugiego rzędu. Zdawało się 
wówczas, że bolszewicy nie 
zwracają na to żadnej uwagi.

Pokój brzeski został uznany

8rzez mocarstwa walczące z 
[iemcami, za zdradę ze strony 

Rosji i w odwet mocarstwa te 
poparły wszystkie ruchy, dą- 
rzące do obalenia bolszewików 
] ujęcia władzy w swe ręce. 
Rozpoczął się w Rosji dwulet
ni okres wojen domowych, pro 
wadzonych z obu stron z nie- 
słychanem okrucieństwem. Z 
wojen tych bolszewicy wyszli 
zwycięsko, a dla utrwalenia

A  równocześnie w  Rosji po
czął s ’ę szerzyć niesłychany 
głód i przerażająca nędza. Opo 
wiadano o tern straszliwe rze
czy. Mówiono o dziesiątkach 
miljonów głodujących i milio
nach zmarłych z głodu, o sze- 
rzącem się potwoinem ludożer 
stwio. Było w tern istotnie 
wiele prawdy. W  związku z 
tem łudzono się w Europie z 
dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc, że rządy bolszewickie 
wkrótce się skończą. To —  jak
wiadomo —  się nie stało, mm *

Dla Europy bezpośrednie 
większe znaczenie, niż wynik 
wojen domowych, miał wynik 
wojen zewnętrznych, które R o
sja prowadziła z państwami, 
powstałemi od strony jej granic 
zachodnich, z Polską, Łotwą i 
Estonją. Rosja, prowadząc te 
wojny, głosiła hasło powszech
nego przewrotu komunistycz
nego w Europie, któregc duko- 
nać miała zwycięska czerwona

armja. W ojny te skończyły się w czasie bardzo ożywionych 
jednak dla Rosji klęską. Polska stosunków handlowych Rosji zxT' ------  M: rlncłsjr/*7;wsparła naprzód Łotwę i Esto 
nję i ocaliła je, a następnie roz 
gromiła potęgę bolszewicką 
pod Warszawą i nad Niemnem. 
Odtąd dla Europy przestaje 
istnieć czerwone niebezpieczeń 
stwo.

Wraz z tem dokonuje się 
zmiana stosunku Europy do Ro 
sji. Różne państwa europejskie 
pragną odzyskać utiacone w 
Rosji rynki zbytu. Na konferen 
cji międzynarodowej w Genui 
w r. 1922 zajwia się po raz 
pierwszy delegacja sowiecka. 
Lloyd George interpelowany w 
tej sprawie, odpowiedział cy
nicznie, że Anglja handlowała 
zawsze ze wszystkimi, nawet z 
ludożercami. W krótce potem 
laburzystowski rząd angielski 
zawiera z Rosją traktat handlo 
wy, a wślad za Anglją idą z 
czasem różne inne państwa eu
ropejskie.

Dzieje się to wszakże już

Załdjta I podpalacz w Jednej osobie
LUBLIN. Przed kilku miesią 

cami we wsi Mazanki, pow. wło 
dawskiego w mieszkaniu tamtej 
szej właścicielki sklepu Gitli 
Rotenbergowej wybuchł pożar, 
który postawił na nogi niemal 
całą ludność wsi.

W  czasie akcji ratowniczej 
włościanie, biorący udział w ga 
szeniu ognia dokonali straszne 
go odkrycia.

W kącie mieszkania ujawnio
no dużych rozmiarów skrzynię, 
w której leżały zwłoki Roten

bergowej. Niezwłocznie wszczę
te dochodzenie policyjne ujaw
niło na ciele kobiety ślady gwai 
townej śmierci w postaci zna
ków i blizn na szyi.

Pewne szczegóły naprowadzi 
ły policję na trop zbrodniarza, 
którym się okazał najbliższy są 
siad zamordowanej —  Józef Kę 
dzierski.

W  toku dalszych dochodzeń 
przeprowadzono w mieszkaniu 
Kędzierskiego rewizję, która w 
zupełności potwierdziła podej

rzenia władz bezpieczeństwa. 
Znaleziono nTanowicie biżu>terję 
i inne przedmioty, będące wła 
snością ofiary zamachu. Jak się 
dalej okazało, wyrafinowany 
zbrodniarz, celem zatarcia śla
dów morderstwa i rabunku, pod 
palił dom Rotenbergowej i spo
kojnie położył się spać.

Wyrokiem Sądu O k ręgow ej 
w Kuhflinie na sesji wyjazdowe) 
we Włodawie wyrafinowany za 
bćjca, rabuś i podpalacz skaza 
ny został na karę 15 lat wiezie 
nia.

Umysłowo chory spowodował polar
LUBLIN. Wk wsi Szczygły 

Dolne w gospodarstwie AleJksan 
dra Pawlika wybuchł nocy oneg 
dajszej pożar, k tó r y  mimo enei 
gicznej akcji ratowniczej, prze 
rzucił się na sąsiednie Budynki, 
wyrządzając ogromne straty.

Pastwą ognia padły dwa do
my mieszkalne, 3 stodoły z zapa 
sami zboża oraz szereg zabudo 
wań gospodarczych z inwenta
rzem żywym i martwym.

Straty sięgają ogólnej sumy 
20.000 złotych.

Niemcami. Niemcy dostarczają 
Rosji wszelakich wyrobów prze 
myślowych za miljardy złotych 
marek, zakładają w Rosji fa
bryki, przysyłają tam tysiącami 
swoich inżynierów i oficerów 
dla odbudowy jej potęgi gospo
darczej i militarnej. I Rosja 
też odradza się powoli i nabiera 
sił. Ale co jest szczególne waż
ne: stosunki rosyjsko - niemiec 
kie opierają się na porozumie
niu politycznem, okreśionem 
przez t. zw. traktat rapalski.

Niemcy, pragnąc zrzucić z sie 
bie więzy Traktatu Wersalskie-' 
go, szukają dla siebie oparcia i 
znajdują je w Rosji. Rosja, wy 
gnana z Europy, nie uznaje Trak 
tatu Wersalskiego, na którym 
niema jej podpisu, pragnie do Eu 
ropy powrócić i szuka pomocy. 
Udzielają jej rzekomo Niemcy. 
Porozumienie niemiecko - ro
syjskie może stać się dla Euro
py groźnem i dyplomacja euro
pejska rozumie, że należy je roz 
bić.

Dopomagają w  tem same 
Niemcy, które prowadzą po
dwójną grę: wygrywają Europę 
przeciwko Rosji a Rosję prze
ciwko Europie. W  Moskwie wi 
dzą to bardzo jasno, ale czeka
ją na odpowiednią chwilę, by z 
tem s k o ń c z y ć . Chwila ta nadesz 
ła gdy w Niemczech objął rzą
dy Hitler.

Niemiecka gra podwójna mu 
siała się z tą chwilą ustać, po
nieważ Hitler ogłosił za najwięk 
szego wroga ludzkości komu
nizm a za swe naczelne zadanie 
krucjatę przeciwko komunizmo 
wi. Dla M oskwy była to odpo
wiednia chwila do zmiany fron 
tu, zwłaszcza, że w Europie 
dawno już przeminęły nastroje 
o zadżumionem rosyjskiem pań 
stwie. Równocześnie w Europie 
uznano, że nie należy pomijaćJak ustaliło dochodzenie, po

żar powstał wskutek podpale- ! okazję, która może 
nia, dokonanego przez um ysło-isze odsunąć Rosję
wo chorego 13-letniego Stanisła 
w p  Pinkusa, który się bawił za 
pałkami w stodole Pawlika.

Sekretarz gminy zdefraudował 8.000 zł.
LUBLIN. Po dłuższych obser 

wacjach władze policyjne w 
Chełmie zaaresztowały Aleksan

Kobiety nie bij nawet kwiatem
/S . F . )  P. Antoni Gadomski, j 

sto i go małżonka ma uliczny 
•tiagan z kwiatami, zastępo
wał pewnej soboty i  >rię Sie
dział sobie na skrzyneczce, 0- 
czekując na klientów, k ied / ca 
rfle przed straganem zatrzyma
ła się jakaś kłócąca sie zawzię
cie para, jak się później okaza
ło, małżonkowie Wiei -’ zyk.

—  Nie pójdziesz do knajpy! 
*— krzyczała pani Wierczyk.

—  Odsuń się! —  zgrzytał zę 
jnami małżonek.

A le żona trzymała za rękaw 
i  nie puszczała. Wówczas wy
prowadzony z równowag: mał
żonek, złapał ze straganu p. Ga 
domskiego piękną chryzantemę 
w doniczce i, żeby się uwolnić 
ż uścisku żony, trzasnął ją do- 
fiiczką w ramię.

Pan Gadomski zgorszony 
tym widokiem zerwał się ze 
•krzynki i przyskoczył do okru
tnego małżonka.

—  Czem pan kobietę bijesz? 
<— ryknął —  Kwiatem?! Nie 
wiesz pan, że jak mówi poeta,

dra Czyża, pełniącego obowiąz
ki sekretarza Urzędu Gminnego 
w Bukowie.

Czyż zatrzymany został na 
skutek zameldowania władz 
gminnych, które ustaliły, że se

kretarz dopuśc’1 się nadużyć 
pieniężnych na sumę 8.00 zło
tych.

Z mocy postanowienia Sądu 
defraudanta osadzono w więzie 
nro.

ciasta, albo zwyczajną szczot
ką oporządzić?

Gdzie pan mat z rozum? For 
sy widzę masz pan niewiele, bo 
żona do knajpy pana nie pusz
cza, a doniczki po 5 złotych pan 
rozbija, jak jaki miljoner! No 
płać pan 5 złotych za rozbitą j 
doniczkę i chodu od mojego 
straganu, bo się ludzie zbierają 
i interes mi zasłaniają!

Przemowa pana Gadomskie
go przerwała na chwilę dalszą 
kłótnię małżonków. Małżonek 
przygnębiony wysoką ceną roz
bitej doniczki milczał i głos za
brała, trzymając się za rozbite 
ramię, małżonka.

—  Czem mnie mąż ma opo
rządzać, to jego rzecz —  par
sknęła gniewnie —  Jak pana 
nie stać, to pan swoją żonę wał 
kiem może tłuc! A jak mój sta
ry ma życzenie kwiatem, to pan 
mu nie wymawiaj i pilnuj swo
jego nosa. A  co się tyczy doni 
czki, to więcej jak 50 groszy 
nie zapłaciem! Chryzantem le

Najureksza fabryka amunicji
została zalo fo n a pize? Napoleona

kobiety kwiatem hić nie wolno? ży nie uszkodzony, a sama sko- 
Szczególnie jeżeli jest w donicz r“ Pa więcej niewarta. 
ce? l Ponieważ pan Gadomski nie

Czy pan wiesz, ile taka doni- chciał się zgodzić na tę cenę 
czka kosztuje? Nie taniej wypa wynikła awantura zakończona 
dnie do domu kobietę podpro- protokółem policyjnym. Cała 
Srcdz-Mi i ja u siebie wałkiem od trójka zapłaci po 10 zł.

Największe zakłady amuni
cyjne w Stanach Zjednoczo
nych, Towarzystwa Dupont de 
Nemours, o  których pisano osta
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W łast, Reżyseria M. Hemar. De
koracje i kostiumy: W  Jewniewi- 
ozowa. Choreografia J. W ojciesz

ke, kapelmistrz Z. W iehler 
Tola Mankiewiczówns. Halina 
Biern-icka, Iren. Filonówna. Bar
bara Gilewska, Ina Jabłonowska. 
Irena Różyńska Irena Skwier- 
czyiiska, Edwąęd Lender, Chór Ju
randa. Lndwik Lawióski, Edward 
Radulski, Zygmunt Regro, W oj
ciech Ruszkowski. Czesław Sko
nieczny. W ,advsłdw  W alter, Jas  

W oycieszko Revue-Girl«.
CENY MIEJSC od 30 gr. do 3 zł. 
Przedsprzedaż hiletów w biurach: 

„lcar" i „Orbis".

tnio w związku z dochodzeniem 
prowadzonem przez senat ame
rykański, założone zoutały 
przez... Napoleona.

W  czasie Wielkiej Rewolucji 
wyemigrował do Ameryki Ire- 
nće Dupont, chemik, uczeń La- 
voisie’a. Po powrocie do Francji 
zaproponował on Napoleonowi 
założenie fabryki prochu w Sta 
nach Zjednoczonych.

Pierwszy konsul wyraził swą 
zgodę i udzielił mu potrzebnych 
kredytów, licząc, iż nowa fabry 
ka Dupona de Nemours urucho
miona została w r. 1802.

W  czasie ostatniej wojny była 
ona jednym z dostawców aljan- 
tów.

 _ od Niemiec
i wyciągnięto do niej rękę. Na 
stępuje porozumienie Europy z 
Rosją i Rosja weszła do L ig i 
Narodów, którą rok temu opuś 
ciły Niemcy ku swej — jak te
raz niewątpliwie widzą —  wiei 
kjej szkodzie.

Polska, mająca już od lat u- 
normowane stosunki z Rosją, 
mająca je jako pierwsze euro
pejskie mocarstwo, przed ro
kiem zawarła z nią pakt o  nie
agresji, następnie pakt o  defini 
cji napastnika, obecnie wejście 
Rosji do Ligi Narodów poparła 
z całą życzliwością, widząc w 
tem nowv krok na drodze do 
utrwalenia pokoju. -a.

I  O C łO S Z E N It LEKURSKIł |
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woczesne dwójki, tróik; od 100 zło
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I F e s n J y  K ą u h

.L.
V  CZYTELNI

Lziewczynn o smutnych ecznch
Mota pierwsza roitlosć

Aniela „Ostatnich Wiadomość:" (Godło: „Zygzak")

W  czytelni, Wórej kierownicz 
ką jest panna Irena, panuje oźy 
ar ony ruch.

— Panno Ireno —  narzeka ja 
koi tęga niewiasta —  ta książ
ka, co mi pani onegdh’j dzła, 
nic nie warta,

—  Dlaczego? Chciała pani o 
miłości, dałam pani o miłości.

—  Tak aie ta książkę, jakiś 
drań p.-ał. Bo niech pani sama 
powie W  tej książce jest o jed 
nej AmJce, co gorącą miłością 
pokochała jednego hrabiego. 
Hrabia ją naturalnie bajcował, 
żenić się nie chciał i za innenr 
latał, A le dopiero pod koniec 
lię przekonał, że wszystkie in
ne diabła warte i jedna Anulka, 
co go naprawdę kocha. Wraca 
więc do niej, żenić sie z nią już 
cnee i kiedy 'uż ta dziewczyna 
uszczęśliwiona ślubny welon 
przymierza, to ten ów hrabia 
wpada pod auto i rmiera,

Drań tylko takie coś mógł na 
pisać. To poto się dziewczyra 
prrfez Ci łą książkę mordowała i 
oczy sobit wypłakiwała, żeby 
przed samym ślubem wdową zo 
stać?... Niech mi pani takich 
książek więcej nie daje, bo tyl
ko żółć psują.

■— A  co. pani dać teraz? — 
donytuje się panna Irena. —  
Może cos z historii.

—  Fei Plotek nie lulbię! D o
syć ia się łrstorji od sąsiadek 
nasłucham. W czoraj mi jedna 
histerią o  tej Kołodziejskiej opo 
władała •»«

—- To może coś z podróży?
—  Br >n Boże! Tvlko me po

dróże. Teraz w podróżach tyle 
tych katastrof.

**— W ięc co pani chce?
— Jeszcze coś o miłości. Tyl 

Vo. moja p*ni kochana, jakiegoś 
przyzwo.i jgo autora. Żeby się 
ślubem kończyło.

Następny interesant, fakiś 
młody człowiek, również przy
chodź do panny Ireny z pretęn 
siąl

—  Panno Ireno! Prosiłem pa 
nią o jakąś książkę, żeby w niej 
ładne rozm^w&i m‘łosne bvłv 
2eb\m wiedział, jak się wyra
żać do ukochanej kobiety. A  co 
mnie oani dała? Widzisz pani, 
cały łeb mam przez te rozmów
ki rozbity,

—r To bardzo fndna książką—  
dziwi się panna Irena.

—  Ładna? Niech ją szła*, tra 
f!t Wyrrsałem z niej sobie kilka 
m;?o«nvch wyrażeń i idę do mo 
jej Wałerci.

„Boska W alerciu"! —  mówię, 
bo w ks'ażce było .M afio", aie 
moja sie nazywa Walercia. ,.Bo 
ska Walerciu! Kocham Cię! Pył 
będę ścierać z twoich stóip'

A  Walercia patrzy na mnie 
jak .ia war:ata „C o to —  powia 
da —  p»n 7 vgmunt za pucybuta 
s'a zgodził?”

T o ja wtedv mć"»dę drtt<f?e 
zda*'* z książki: ..T w e włosy
tą |ak pnrhdbca ł->ks ił-
hvm po niej bosemi stopami"

Wszystkie te jednak argumeu ■ 
ty nie mogły we mnie osłaoić na 
turalnej potrzeby spełnienia, i 
wynikającego stąd zadowolenia 

szczęścia.

MUSZĘ JĄ  POKOCHAĆ
Poczułem nięjako wyrzuty su- 

m.enia, uświadamiając sobie, że 
przecież ja, poza gorączką zmy
słów, nie dć fem jej głębołuej i 
pełnej miłości.

Jest rzeczą niewątpliwą, że mi 
łość prawdziwa polega nietylko 
na zadowoleniu zmysłowi m, ale 
na tej pełni zadowolenia jaką 
daje to całkowite uddauie się 
auszą i ciałem.

Mogłem, co prawda, ynreniać 
przedmiot ^osiadania, jaku nie 
odpowiadający moim życze
niom, tem bardziej, że me była 
to kobieta w moim typie.

Czułem także słabnącą siłę po 
żądania jej, i stopniowo wzrasta 
jące zniechęcenie.

Przez zwykłą uczciwość nie 
uczyniłem jednak tego, i, nr .no 
tragicznych następstw, tu i  żału
ję "go dzisiaj.

Poitanowiłem ją pokochać, u 
"zyrr.ć z niej mój wymarzony 
ideał, obdarzyć szczęściem ją 
~iTZn^<£ " cm.

NARODZINY MIŁOŚCI 
Przechodziły dni;, tygodnie, 

miesiące —  okres nieustającej, 
żhridhei pracy wewnętrznej nud 
budowaniem gmachu własnego 
szczęścia —  szczęścia dar*ącej 
miłości,

Moja kochanka zaczęła stop
niowo nabywać doskonałości i 
szlachetności kształtów kobiety 
dojrzałej: wyszlacftctniała wy
piękniała; ale przedewwycdkiem 
ta jej doskonałość i piękno raczę 
ly się odciskać w mojej sercu 
w coraz bardziej potęgującej się 
doskonałości odbicia, niby w sku 
oiającej promienie soczewce z 
ryształu Czułam, że staje się 
ta mnie bóstwem, jedyną na 

Jwiecie istotą, o wicie Hcwkongl 
rzą od tej, która była produktem 
moich marzeń i snów.

Pokochałem ją gorącą i trwałą 
miłością, która mogła -ię tylko 
potęgować nip słabnąć.

Odczuwałem coflzień świeżą 
tajemnicę jej ciała, jak gdy iy 
to była cudowna kobieta, tylko 
co poznana i zdobyia przeze 
mnie.

Czułem, te  dokonała się we 
mnie coś niezwykłego, coś wbrew 
i a turze ludzkiej, wbrew doświad 
czeniu pokoleń 

Sugestja?... może ćoś i z tego.. 
>ądzę jednakże, że odkryłem 
ram w sobie tajemnicę wiecznej 
nieśmiertelnej radości, jedną z 
wyższych form idealnego związ
ku dwóch płci kttry —  bvć mo- 
■■e —  tv>dz:e związkiem przyszło
ści, Pokochałem moją dziewczy 
nę o smutnych oczach taką, jaka 
była, z jej zaletami i wadami —  
jednem słowem, pokochałem jej

Walercia wtedy jak mnie nie 
trzaśnie w łeb popielniczką!

—  Nie doczekanie —  powia
da —  żebyś pan mnie d o  głowie 
łaził!

—  Jak tnożnn, panno Ireno
takie książki trzymać. To wstyd 
dla przyzwoitego interesu 

N a s ^ n a  klientka wchodzi 
do czytelni i zwraca książkę.

—  Proszę pani —  mówi — od 
dziś przestaję brać książki. Pro 
szę mnie’ wypisać

—  Przenosi się pani do innej 
czytelni? —  pyta panna Irena

—  Nie! A^e moia córka ze 
szkoły wyszła, e duka etę skoń
czyła i już chwalić Boga, ksią
żek nie potrzebuje.

JNapoleon Sądek.

odrębną indywidualność, jakoby 
dopełnienie n>ojej indywidualno 
ści, jakoby drugą połowę mojej 
duszy.

ZŁODZIEJ MIŁOsCI
W tych waimikach czyż mo

głem si^ w y:icc  moich tajem
nych pragnień, dowodów mojej 
miłości, mego uwielbienia i mojej 
najwyższej czci dla niej?...

—  Taka już jestem —  powie
działa mi kiedyś, i tę właściwość 
jej odrębnej rzekomo indywidu
alności minuiałeia także uszano
wać.

Znalazłem, muno to, oryginal
ne wyjście... stałem się złodzie
jem w miłości.

W  jakiż to spooob?
Oto ona spała, a ja spędzałem 

bezsenne noce w szaleńczej ucz
cił miłości.

Wyczuwałem zwykle mement 
•'a; tfłębszp *o i<?j onu. ł wtedy, 
dręczony głodem miłości, rzuca 
łem się oitho i ostrożnie, jak fcy- 
>irvs, sprag"ioneini ustami na jej 
ciało.

Początkowo, całą siłą woli mu 
siałem kiełznać swoje rozhukane 
zmysły, by nie dopuścić do nie- 
poszanowania jej we śnie. Stop
niowo nauczyłem się panować 
nad soba, odtąd już spokoinie 
poiłem się rozkoszą jej bezwład
nego ciała Cudowna woń jej skó 
ry i wydzielane ciepło upa 
mnie jak wino, zachwyconym 

' wzrokiem podziwiałem tajemni
ce je? ciała, pieczętowałem gora 
cym i tareMrim 'iiotałunkient kaź 
dv iei najdrobniejszy kształt —  
chciałem ją niejako całą zam
knąć w pieszczocie moich warg. 
jtfek kwi“ t ozarowiJe i oźkwitły.

Na końcu całowałem jej stopy 
jak gdybym jej dziękował za oka 
zaną mi łaskę pieszczoty i upoje
niu. Czułem potem, że mam fej 
nełne serce, że jestem z nią ze
spolony jak najściślej, niby dwo
je w jednem ciele. Niejednokrot 
nie, czekając na odpowiedni mo
ment jej głębokiego sou, wisia
łem dosłownie na ostrej krawę
dzi łóżka w jednostajnej, nieru
chomej pos‘ awrie, aby się tylko 
nie poruszyć i nie przerwać, po
głębiającego s;ę coraz bardziej 
snu mojej najdroższej dziewczy
ny.

Mfmo, że bolała mnie jej nie
wytłumaczona obojętność, byłem 
sz< zęśliwy tem o&obliwem szczę
ściem, które polega na rozkoszy 
darzenia wielkiem uczuciem.

Bvła ona dla mnie wiecznie 
świeżą, (wiosenną, rozkoszną, co 
raz bardziej ponętną i pożąda* 
-■v i-nfrTib-m w jej oczy rozko
chanym i nienasyconym nigd- 
spojrzeniem, jak gdvbvm wi
dział jakieś czarodziejskie zja- 
v"*sko po raz pierwszy i ostat
ni...

1 rwożyła mnie I zastanawMa 
tvlko niekiedy niezbadana tajem 
o*ca jej smutnych oczu.

SEN WŚRÓD BURZ*
Było to w okresie czarow-ej 

wiosny —  w maju, po pięciu la
tach naszej, raczej mojej sielan
ki

Moia kochanka o smutnych 
oczach wyj‘ echała na czas dłuż
szy na letnisko do krewnych.

Zostałem tam pożerany kłami 
szarpiącej mnie dzień i noc tę-
sk-.^ty.

Otaczałem s‘ e iei sukionkaird 
:ei przedmiotami. bv mieć chuć 
to coś, co było cząstką jej istnie 
nia.

W  iedną z main-
wych nocy za oknami me<*o po 
1,o?u szarpała s?e i szaM a o-

S7P^^cfwo. r*f»C7 wt^lirn

chy, wycia... Wszystko tc siop 
niowo zlało się w jakiś mono 
tonny, jednostrjny i rozpaczli
wy krzyk żywiołów...

Krzyk ten to wzmagał się to 
cichł w jednostajnym, irahadło 
wyro rytn»ie. niby ozczęk mecna 
nizmu jakiegoś olbrzymiego ze 
gara...

Pod śpiew tej szatańskiej ko 
łysamti usnąłem.

Śniłem dziwny i straszliwy 
sen... Leżałem na pi. sku niezna 
nej, dalekiej pustyni z piersią 
pi zeszytą ognistym grotem pio 
runu...

Patrzałem zamglonym wzro
kiem konającego w od.egle 
gwiazdy błękitu...
Dwie z tych gwiazd paliły się 

fosforyczno - bladym smutku 
migotem...

Z za ciemno - granatowego 
sklepienia niebios wyłoniła się 
szara, owalna twarz, której te 
gwiazdy służyły za oczy...

Twarz ta była niby twarzą 
mojej kochanki.

Z boków tej twarzy wytry
sły dwa pierzaste promienie, ja 
kie widzimy często na obraz
kach, przedstawiających świę
te głowy męczenników...

Promienie ie bliżej głowy zle 
wały się w kształt niby dłoni 
ludzkiej, a ic t  wierzchołki zwi 
jały się i rozrastały na podo
bieństwo olbrzymich, chwytają
cych szponów...

Te pałające, szponlaste ręce 
zaczęły się owijać dokoła twa 
rzy mojej męczennicy o  smut
nych, gwiezdnych oczach... aż 
ją owinęły pierzasrym obłokiem 
i całe widzenie znikło.

...Ja leżałem samotnii konają 
cy na piasku dalekiej, nieznanej 
pustyni...

ZAPACH KOCHANKI
Nazajutrz, gdy się obudz.łem, 

zlany śmiertelnym polem, otrzy 
małem telegram, zawiadamiają
cy mnie o  nieoczekiwanym po
wrocie mojej kochanki —■ a by
ło to w tydzień p r  jej v y je i-  
dzie.

Późnym wieczorem przyje
chała więcej smutna jak zazwy 
czaj I niezwykle pedekscytowa- 
na.

Nawet nie witając się ze mną, 
położyła się natychmiast, zmę- 
< zona, do łóżka, prosząc mn,» 
bym dał jej spokój.

Ja tej nocy nie spałem... bo 
jakżebym mógł usnąć...

Nie rugałem  mojej kochanki, 
wierny danemu jej przytzecze- 
niu.

Rozśpiewały sfę we mnie stru 
ny niezwykle wysubtelnionych 
zmysłów: czułem, że w afmosfe

rze mego pokoju działo się COŚ 
niezwykłego...

Moja ukochana przywiozła z 
sobą ten, znany mi, upajający 
zapach swojego ciała, którym 
napełniła caie, obszerne dosyć 
mieszkąnie.

—  Czyżby — myślałem —- 
promieniowała tej nocy a> orna
tem swojego ciała jakoś nadzwy 
czajnie?... Czy też odwrotnie: 
moje zmysły po chwilowe; z u tą 
rozłące wysubtelniały się w ten 
sposób, że odbierają wrażeąia 
silniej niż zwykle?...

...I ten zapach jej ciała iesł 
laki jakiś niezwykły, że gdybym 
go chciał określić, brakhy mi 
było słów na wyrażenie jegci 
subtelności i smaku...

Nie, ja tej nocy nie spałem.* 
Chodziłem ostrożnie i cichutko 
po pokoju, bo tak pachniało m, 
ją dziewczynką...
EIAŁE OKRAW KI PAPIERTJ

Nazajutrz moja kochanka it 
tiudrtp rozkleiła swoje zasptnw 
oczęta.

Prom er.iejący ze szcz^scti^ 
usługiwałem jej, całując mięk< 
kie i ciepłe rączęta.

Po odbiciu  rannej toalety mo 
ja bogini zaczęła się ubierać dO 
wyjścia, rzekomo w celu odwit 
dzenia rodziców; przyczem za
brała z sobą przywiezione w  wk 
lizce swoje rzeczy,

Kiedy zostałem sam, zabra
łem się do lporządkowańia bez 
ładu w pokoju, i v tym czas>« 
wzrok mój przypadkowo padł 
na rozsypane w śmietniczce 
skrawki papieru.

Na jednym ze skrawków by - 
!a wypisana ręką moiej kochan 
ki częić wyrazu „kuch...” .

Pozbierałem sk'zętnie rozrzn 
cone skrawki, układając je i do 
pasowując wzajemnie.

Z zamarłem sercem sk n s u  * 
towałom, że był tu, pisany przew 
. uoją kochankę, a nu  wystany 
list do kogoś mi nieznanego.

Sens litsu w skróceniu byt 
mniej więcej taki:

„Kochany, najdroższy Kaziu? 
Przybywam natychmiast, b o  
tęsknię za Twemi pieszczota
mi... Chciałabym jaknaiprę*
lżej ucałować mocno, mocno 
Twoje rsta. Twoje oczy, Two«- 
ie czoło... Patrzę na Twoją !o* 
tografię i zalewam ią łzami

„Twoja narawsze Ludkau.
Dalszy ciąg jutro.

Obowiązkiem każdego sświt 
domionego Polaka iest pamię
tać o Funduszu Obrony Mor* 
^kiej. Konto F. O. \  *r P. K. Ok
N r. 3 0  * S 0 .

P R O G R A M  R A D I O W Y
p 4S Pl«#ś poranna. 6  48 Muzyka. 

6 52 Gimnastyka. 7.01 Dal >zy ciąg mu 
ryki (plyly ..Syrena • E lektro"! 12 tO 
Koncerf 13 05 W ork o w e p:osenki i 
marsze. 15.35 Przeg'ąJ e efdowy 15 43 
Muzyka taneczna 16-25 Zu'a Pogorzel 
?ka przed m krofonem. 17.00 Recital 
śpiewaczy Lugenjas^a Mossakowskie, 
go. 17 35 Hymn do stoAca. 17.iu  Poga 
danka Brunona Winawera. 18 10 „Ży
cie knlturalne i artystyczne atolicy". 
181$ Muzyka salonowa 18.45 „ 7 - gad 
ki muzyczne 1900  A u dycji żołnier
ska 19.25 Chwilka hsreersk" 1 *30  
Dwa tysiące przyiaciit" (F cl!eton) 

K .53  W  adomorci sportowe. 7 0 0 3  Mu 
rvka lekka. 20 55 „Jak pracuiemy w 
Polsce" '!  00  Il-ga audycja Stowarzy 
'zenia Miłoiników Dawnej Muzyk 
21 45 „Tajemnica najmniejszych orga 
n ^m ów ". 221 5  Lekcja s^ńca. 22.55 
Muz rka tareczna 23-05 Dalszy ciąg 
muzyki tanecznej.

7UL\ POGORZELSKA W  R A I JO 
Ponulam a -w eałej Polsce, pełna 

wdzięku, temperamentu i humoru, ulu
huk nawałnicy- iaiueś jęki, szło b-ei. ca publiczności warszawskiej —

Zula Pogorzelska wystąpi przed n ( -  
krofo em dziś o gody. 16.25, aby roz» 
w eselić  słuchaczów swemi wesolem' 
piosenkami.

SCI I "  CI PRZED M IK R 0F f> V 3M
Dzisiejszy program radjowć; zawie# , 

ra dwa koncerty zaszczytn i znanyeh 
solistów. O gedz. 17.00 p < Inj CzSi 
kowsk:i o Bartletta. Geehla. Gastal- 
don i Filip ego odsc rwa —  
iusz Motsakc-wski. O godz, 22.00 w 
koncercie poa dyrekcją Stanisławą 
Nawrota, Stanisław Stanxwiei, w i ś .  
ną L ta drobnych utworów lortępiąa 
nowych.
ZAGaPKI muzyczne d la  dzieci

. D « !  starsze usłyszą dziś o godą 
18 45 szereg nowych zagadek muzycm 
nych, opracowanych przez C-pcię A dę  
i Tadeusza Seredvósk<egc Mali stu* 
ckacze będą mus ett odgadnąć, na ia* 
kich instrumentach wykonane zostały 
poszczególne melodie. Podczas tej au- 
dycli ogłoszone będzie równ ej! wvn !|ę 
nst-tn ego to^kursu ..Zagadek nvnveą 
nych na k t ó r y  wflłynęło Stokilkedeią 
siąt odpow i* >
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(Osiko o Zogł^bie Soory
Dnia 10 stycznia odbędzie się 

na terenie Zagłębia Saary plebi 
scyi, który zadecyduje, do ko- 

ten mały, ale niesłychanie 
ważny okręg węglowy przypa
dnie. Na mocy Traktatu W er
salskiego do tego okresu czasu 
Saara pozostawała pod rząda
mi Ligi Narodów.

Zagłębie jest terenem wybit
nie niemieckim, przyznanie go 
Francji na lat 15 miało na celu 
umożliwienie odbudowy gospo
darczej Francji. W  najbliższem 
sąsiedztwie Saary znajduje się 
francuski basen metalurgiczny. 
Aby przetapiać rudę trzeba 
mieć węgiel, a węgiel z Saary 
miał również być odszkodowa
niem na zniszczone przez Niem 
ców f/ancusK e iopainie węgia

Gdyby r.ie ?'nia:ty w ustroju 
Rzeszy Nieaire^-iiej, dojście do 
władzy Hitlera, los Saary byłby 
tu ze .ądzon y, płotu-' \t w ypadł
by bezapeia. yu- c na rzecz Nie 
miec Teraz jeerakż? przedsta
wia się sprawa zgoła inaczej. 
Lu łnrś-1 katolicka] socjalistycz
na i komunistyczna bynajmniej 
ma t-.skni za it lą ce n ie m  z 
/Trz-rią Rzeszą. Kz ,̂d niemiec
ki f  nziiniiuł *o l,a;dz(. wcześnie 
i dlatego rozpoczął jeszcze 
przeszło przed rokiem dyplo
matyczne narady, mające na ce 
fu przyznanie Rzeszy Saary 
bez plebiscytu, gdyż nawet naj 
mnieiszy odsetek głosów prze
ciwko połączeniu z Rzeszą po
siada duże propagandowe zna
czenie.

Te zabiegi pozostały dzięki 
stanowisku Francji bezskutecz
ne. Wówczas Niemcy rozpoczę
li szaloną agitację na terenie 
Saary. Całe Zagłębie jest nasy
cone legalnemi i nielegalnemi 
pismami, metody szantażu i 
gwałtu kwitną. Doprowadziły 
cne do powstania zupełnie dzi
wnego porozumienia: katolicko- 
socjalistyczno - komunistyczne
go. Oczywiście, iż stronnictwa 
te łączy tylko jedna rzecz: nie
nawiść do Trzeciej Rzeszy, ale 
w obecnej chwili ma to właśnie 
duże znaczenie.

Grupy te prowadzą agitację 
ta  utrzymaniem obecnego sta
nu rzeczy w Saarze. To znaczy, 
by Saara nie wypowiedziała się 
i ównież za przyłączeniem do 
Francji, ale za autonomią tery
torialną Nie trzeba dodawać, 
ie  zwo^nnicy takiego rozwią
zania są bezwzględnie zwalcza
ni orzez hitlerowców i piętno
wani jako zdrajcy narodu Zwo 
lsiinicy takiego rozwiązania za
biegają nawet na terenie mię-1 
dzynaroduwym, by uzyskać obo j 
wiązujące oświadczenie w sprał

wie przyszłej autonomji. Dalej 
domagają się natychmiastowej 
rewizji uprawnionych do głoso
wania, utrzymując, że dzięki 
machinacjom hitlerowców zna
lazło się na listach głosujących 
kilkadziesiąt tysięcy osćb nie
uprawnionych do glosowania. 
Domagają się też zwiększenia 
bezpieczeństwa na terenie ple
biscytowym uzasadniając to 
gw« łtami hitlerowców i obawą 
puczu ze strony Rzeszy. Plebi
scyt musi być wolny, ludność 
musi mieć zupełną swobodę gło 
sowania.

Termin plebiscytu został już 
ustalony na ostatniem posiedze
niu Rady Ligi i jeśli nic niespc 
dziewanegu nie nastąpi, termin 
przewidziany w traktacie poko
jowym w Wersalu zostanie do
trzymany.

A le czy mc nie zajdzie? Co 
do tego istnieją poważne oba
wy, jak , liż wspomnieliśmy. 
Najlepszym tego dowodem 
jest uchwala rządu Francji, po
wzięta przed kilkoma dniami. 
Na skutek interwencji rządu An 
glji, który wskazał na komecz- 
ność bezpieczeństwa spokoju w 
Zagłębiu Saary rząd francuski

zlecił głównodowodzącemu ar- 
mją francuską na terenach są- 
siadi jących z Saarą, by był do 
dyspozycji przewodniczącego 
komisji rządzącej Zagłębia Saa 
ry.

Ta uchwała wywołała burzę 
w Trzeciej Rzeszy. Uzmysłowi
ła bowiem wszystk.m, że Fran
cja jest gotowa bronu. wolności 
plebiscytu i nie dopuścić do ża
dnego puczu. Oczywiście Nitm 
cy zaprzeczają jakoby mieli za 
miar czynić coś podobnego, mu 
siały jednakże istnieć dostate
czne podstawy do takich przy
puszczeń, skoro wielkie mocar
stwa zachodnie zdecydowały 
się na taki krok.

W  ten sposób problem Saary 
doznał nagle zaostrzenia! Po
jawiły się nawet wiadomości, 
że Niemcy złożyły w tej spra
wie oficjalny protest, że złożą

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 

POLSKI
Program rozgrywek międzynaro

dowych o drużynowe mistrzostwo 
Pilski w boksie przedstawia się na- 
pująco:

2 grudnia odbędą się rozgrywki w 
czterech grupach, , a mianowicie: 

grupa A : Cujavia —  mistrz Śląska. 
Grupa B ’ mistrz Krakowa —  M akka- 
Li warsz. Grupa C : Gedania —  IKP 
l.ód i. Z czwartej grupy walkoverem  
dr. rozgrywek finałowych kwalifikuje 
się mistrz Polski, W arta poznańska.

W  grupie finałowej walczyć będą 
cztery drużyny, zwycięzcy w wymie
nionych czterech grupach; terminarz 
rozgrywek finałowych przedstawia 
się następująco:

16 grudnia: zwycięsca grupy B —  
W arta, Poznań. Zwycięsca grupy A —  
zwycięzca grupy C.

30 gruu-iia: W arta Poznań— mistrz 
giupy A . Zwycięzca grupy B. —  iw y  
cięzca grupy C.

13 stycznia: zwycięzca grupy A  i 
B. Mistrz grupy C —  Warta Poznań 

GRACZE STRZELCA (SIEDLCE)
W  W ARSZAW IE 

Drużyna Ligowa Strzelca (Siedlce), 
po wycofaniu się z ligi, straciła więk 
szość swych zawodników, którzy

skargę do Trybunału Haskiego, ^ zeszli. 4°  klubów warszawskich a 
, • /  . . i .? * i nuanowicie Rusinek do Skody, Stę-okazało Się, ze to plotki, j p , c ^  j Bilewicz do PZL, a Siadek i 

Niemcy wylewają tylko kubły j  święcki do ligowej Warszawianki. 
wściekłości na Franc;ę. Niepo- pjLNIK I GARNCAREK W  UBOZIE 
kój o los Saary wzrósł w Rz,e- TRENINGOWYM
szy znacznie. Widzą, że tak ła
two znowu Saara nie dostanie 
się w ich posiadanie.

Walkń na całego wre!

Kapitan związkowy Pol. 2w . Bok
serskiego, p. Dendrowski, wyznaczył 
dc treningowego obozu bokserskiego 
v Centralnym Instytucie W F . na Bie 

łanach (11 —  22 b.m.) dwóch jeszcze

W  C Z T F .R Y  O C Z Y
I n j f o e  lozmoiiy iksa z  ( z y & n ih la l

imhz miłsicl, o fercz M a
„M ała" z Marszałkowskiej 

tek nam pisze o swoim Kiziu z 
Brześcia:

„Kochany Redaktorze radź, 
co mam robić. Przed 6 tygodnia 
mi pozaiałam chłopca, w któ
rym się od p erwszego wejrze
nia zakochałam. Miałam spo
sobność być przez jeden wie
czór sam na sam z moim Ki- 
ziem. Zazwyczaj taka wygada
na, przy nim zrobiłam się powa 
żna i  bardzo szczęśliwa. Prag
nęłam, żeby te parę godzin ni
gdy się nie skończyły, tak mi 
było dobrze z moim małym ko
chanym Kiziem. Nie żądam od 
niego miłości, tylko przyjaźni, 
bo on kocha się w jednej pa
nience — też bez wzajemno
ści. Radź mi, co mam robić, ja 
która 24 lata śmiałam się z mi
łości. Gdy mi kto mówił, że się 
zakochał, szydziłam z niego, a 
teraz widzę, że miłość to naj
gorsza choroba na świecie. 
Wszystkobym dała, co mam 
najdroższego, by móc zoba
czyć te śliczne oczka i usłyszeć 
ten słodki głosik małego Kizia.

Wszystk.e wieczory spędzam 
we łzach, wszystkich przyja
ciół i znajomych od siebie odda 
liłam, a muszę się przyznać, że 
miałam ich dużo, bo gdy ja się 
z nim znajdowałam, zawsze by 
ło wszystkim dobrze i wesoło, 
leraz stałam się poważna i smu 
tna. Tak mi brak mojego kocha 
nego Kizia. Mój ukochany jest 
młodszy ode mnie o rok i jest 
studentem pierwszego kursu Po 
Ltecnmki, jako elektrotechnik. 
Kochany Redaktorze, gdybyś 
był panienką, na pewnobyś się 
zakochał w jego pięknych o- 
czach i jego szczupłej zgrabnej

figurze. To ten typ, o którym ca 
łe żyue marzyłam.

Proszę o wydrukowanie mo
jego listu, by io wyjaśnić i 
przedstawić jemu, Kiziowi, jak 
bardzo go kocham i  tęsknię za 
nim".

Spełniłem prośbę Pani, ale 
czy nie lepiej byłoby to wszyst
ko osobiście powiedzieć p. Ki- 
zicwi. Myślę, że to byłoby zna
cznie skuteczniejsze Brak od
wagi? Niesłusznie. Trzeba u- 
n.ieć walczyć o swoje szczęście. 
Napisać do niego, poprosić o 
spotkanie, wygadać się! Sinia
ło. a zwycięstwo pewne!

Chce s!e Eeczyi, a n e m  p eniedzy

Śmiertelny strzał wartownika
Za śmierć człowieka odpowia 

dał wczoraj wartownik Cytade 
li ,  Wiktor Zdunek. Podczas ści
gania sprawców kradzieży pod 
Cytadelą, policja zauważyła 
Bronisława Mroczkowskiego, 
który wydał się podejrzany. 
Mroczkowski zaczął uciekać, 
lecz zatrzymał go wartowni!. 
Zdunek.

V& momencie, gdy zmierzył 
ido Mroczkowskiego z karabinu

ten chwycił za lufę, jakby 
chciał wyrwać broń wartowniko 
wi. Padł strzał i  kula zabiła 
Mroczkowskiego.

Dopiero po tym strasznym 
wypaditu okazało się, że Bogu 
ducha winny człowiew nie miał 
nic wspólnego ze złodziejem, a 
przeląkłszy się wycelowanej lu 
fy karabinu stracił głowę i do
prowadził wartownika do strza 
łu śmiertelnego.

Rok więzena za czyny niemoralne
Przed Sądem Okręgowym od 

powiadał wczoraj syn mełame- 
da z Falemcy, 20-letni Icek Ber 
ger, oskarżony o czyny lubież
ne, popełnione z 6-letnim A- 
f>ramkiem B. Sprawa ta rzuca 
ponure światło na kwestję po
zostawiania małych chłopców 
pod opieką żwyrodnialców, któ 
rzy mogą unieszczęśliwić dziec
ko na całe życie.

Oskarżony Berger odprowa
dzał Abramka wieczorem ze 
szkoły do domu i w drodze do- 

się na nim czynów niemo

ralnych. Chłopiec opowiedział o 
wszystkiem w domu, a gdy spra 
wa doszła do policji, syn meła- 
meda twierdził, se tylko „m a
sowa1 ‘ chłopczyka, któremu zro 
biło się zimno.

„M asaż" był przedm‘ otem ak
tu oskarżenia, rozpatrywanego 
przez Sąd Okręgowy przy 
drzwiach zamkniętych. Bronił 
adw. ZancL

Sąd skazał Bergera na t rok 
więzienia z zawieszeniem kary 
na 4 lata.

„Zrozpaczony X "  pisze nam: 
„Już od dłuższego czasu je

stem stałym czytelnikiem nasze 
go pisma i tak przyzwyczaiłem 
się, że z niecierpliwością ocze
kuję następnego dnia, w któ
rym ukaże się nowy numer, 
gdzie Pan Redaktor, jak doktór, 
wysłucha, współczuje, pociesza 
i pomaga strapionym.

W obec nieszczęścia, jakie 
mnie spotkało, postanowiłem i 
ja zwrócić się do Pana Redak
tora, by raczył mnie wysłuchać.

Otóż kilka miesięcy temu by 
łem wysiany służbowo za Grod 
no. Tara na moni wielkie utra
pienie poznałem kobietę, z któ
rą po tak krótkiej znajomości, 
miałem mały romans. Lecz

wkrótce się przekonałem, że 
cierpiała na chorobę wenerycz
ną, wobec tego i ja też się na
bawiłem tej choroby.

Obecnie mojem pragnieniem 
jest wyleczvć się. Może za po
średnictwem Szanownego Pana 
Redaktora poznam lekarza, 
który będzie mógł mnie leczyć. 
Jestem pod względem material
nym wyczerpany, pracuję kilka 
godzin dziennie, wynagrodzenie 
mam skromne, z którego mogę 
zaoszczędzić na lekarza 15 —  
20 zł m iesięczni .

List drukujem\ w nadziei, że 
ktoś z Pp . Lekarzy, pojmują
cych ideowo - społecznip swoją 
misję, zechce łaskawie dopomóc 
nasiemu niezamożnemu Czytel- 
nikowL

ObEUzenie gotfz n nadl czbowych
Sąd Najwyższy odrzucił nie

dawno skargę kasacyjną prze
ciw wyrokowi dwu instancji Są 
du Pracy, który przyznając pra 
cownikowi prawo do wynagro
dzenia za godziny nadliczbowe, 
c ’ liczył tę należność według 
stawki o 50 procent wyższej od 
stawki za godzinę normalną.

ca przez pracę pracownika w 
godzinach nadliczbowych, a nie 
na zasadzie art. 16 ustawy o 
czasie pracy. Artykuł ten usta 
la za godziny nadliczbowe w 
wysokości o 50 p-ocent —  100 
procent wyższej od stawki nor 
malnej.

Z odrzucenia kasacji wynika, 
zaaniem pracowników, że wpra 
wdzie art. 16 ustawy o czasie 
pracy nie może być nadal przez 
Sądy Pracy w sporach o godzi
ny nadliczbowe stosowany to

zawodników dodatkowo a mianowt 
c:e Pilnika (Makabi Warszawa) i 
Gamcarka (IKP).

REVERA DOM AGA SIĘ 
SPRAWIEDLIWOŚCI 

Zarząd klubu Revera (Stani, ławówj 
komunikuje, ie  wszelkie pogłoski na 
temat udziału nieuprawnionego gra
cza Rudziaka oraz Udarskiego w  
barwach Revery na niedzielnym me
czu w Chełmie, nie mają żadnego 11-  
zasadnienia, jakoteż protest założo
ny przez 7 pp. leg. Zarząd Revery  
zaznacza, że protest został spowodo
wany przez zarząd lwowskich Czar
nych, którzy po porażce ; Reverą w  
Stanisławowie przekonali się, że są 
zespołem gorszym i pragną „przy złe 
Icnym stoliku” naprawić porsżk: 
swej drużyny na boisku. Żarząc' R« 
very jest przekonany, że protest zis- 
stanie odrzucony, a Revera wejdzie 
do półfinałów przeciwko Śtąs' owi 
(Świętochłowice).

TRZY MECZE BOI SERrtW 
POZNAŃSKICH W  NIEMCZECH 
Po meczu bokserskim Poznań —■ 

Berlin pięściarze pozraf-ny rozegrają 
jeszcze trzy mecze w Niemczech, a 
mianowicie:

5 b. m. w Hanowerze, 7 V ą  -  
w Brem:e i 9 b. m. w Brunśwku.

Nadm eniamy, że w zespole poŁtim 
skiej W arty, bawiącym w Niemczech 
prócz zawodn ków, którzy wa'czyli w 
Berlinie, znajdują s ę  jeszcze Teter 
wowi: W irski, Jarecki, Anioła i Szy
mura.

PIŁKARSKI* M ISTRZOSTWA 
A JSTR JI

O mistrzostwo pukarskie Austrj. 
rozegrano ostat.iio nast. mecze: Adm  
ra zremisowała z W A C  3 :3  (1:01 
F C W  pokonał Wackera 4:0 i'3:0).

W  tabeli prowadzi obecnie Rapid 
12 pkt., przed Adm irą —  11 pkŁ..
V enną 10 pkt.

CRACOVIA ZAPROSZONA DO 
SAKSONJI 

Jeden z czołowych zespołów pił
karskich R zesz / Ni smieckiej za po
średnictwem P A T  naw:ązal kontakt z 
klubami polsk emi. W  w miku prze 
prowadzonych rozmów drezdeńczycy 
gościć będą u siebie Craooyię, jedno 
cz.eśnie organizując dla druiynv kra- 
kcw-sk.ej tournee po SaKSonji, które 
dojdzie do skutku na wiosnę 1935 r.

Ponadto przew d* ane są mecze 
W isły i Ruchu w Niemczech średke 
w) ch.

CIEKAWY WNIOSEL 
SZW AJCARÓW

Prezes Szwajcarsk:ego Zw. Piłki 
Nożnej i prezes Szwaj c. Zw. L.-Atle
tycznego zgłosili do M ;d  z y m  a rod o we 
go Zw, Piłk. i L. M l. sensacyjny w no  
sek, ahy na przyszłość wszystkie tiiię 
dzypsństwowe mecze piłkar-kie i lek
koatletyczne odhywaly się łącznie, w 
jednym terminie.

Zdan em wnioskodawców nafezy po 
św ęcić jedną niedz elę w miesiącu na 
spotkanie międzypaństwowe, przyiem 
wyznaczy* agory drugą tuećzif e w  
każdym miesiącu na tego rodzaju »pot 
kania.

Zdaniem wn:osVodawców —  ko
rzyści takiego projektu będą 
gdyż pozwolą na układan e zgór" ka 
iendarzyka mistrzostw i większych 
mprez m ędzynarodowych.

Z CAŁEGO ŚW IATA
Kanclerz Rzeszy N orn eckiej, Adolf 

Hitler, w towarzystwie n em iecl eg: 
ni nistra spraw wewnętrznych doko
nał przeglądu terenów i urządzeń, na 
których w r. 1936 odbędzie się w Ber 
l.n e turniej igrzysk ol ipijskich.

Kanclerz wyraził zadowolen:e z o- 
beinego strnu przygotowań i zatwier 
dzil wszystkie przedstawione mn pla
ny arch tektoniczne.

Komorn k przywłaszczy} 
p!enadze

Proces komornika sądowego, 
Zawadzkiego, o przewłaszczenie 
6 000 złotych, skończył się wy  ̂
rokiem, skazującym na 1 rok 
więzienia. Sekretarz komornika, 
Bończa-Ska^źar^ski został ska. 
zany na pół roku więzienia.

m » rn 11

W  skardze kasacyjnej powo 
ływano się na poprzednie orze
czenie Sądu Najwyższego, w 
którem m. in. powiedziano, że 
należność za godziny nadliczbo jednak dla określenia wysokoś 
we musi być każdorazowo usta ci Takiej należności, w razie 
lana przez sąd na zasadzie do- przyznania jej, sądy mogą opie 

j wndów, wskazujących sumę c rać się na normach we wspom- 
i VŁ*bv^acił tią przedsi$bk>r n ia n y m  artykule dslalonych.

PRIYGCDY 
i PO DROŻĘ

NAJCIEKAWSZY = * * *  
£■ # ^ Y C O D N l K  *%■
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o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego iiandiu kobietami

Gdy tylko Jakób załatwił się z agentami, wszedł 
znów do pokoju Juli.

Zastał ją osowiałą , wylęknioną siedzącą przy 
Stole...

Głowę wtuliła w ręce i szlochając, biadała nad 
swoją niedolą.

Zv,łaszcza, gdy wspominała matkę, gfębol .e 
westchnienia rozlegały się z jej zbolałej piersi, a łzy 
Ciurkiem spływały z pięknych ocząt, podkrążonych 
teraz żałobnemi obwódkami żalu i rozpaczy.

Udręki i zgryzota uczyniły ją tak już zobojęt- 
małą na to, co się jeszcze stać może, że przybycie 
Jukóba przyjęła z nieczułą rezygnacją.

Podniosła tylko głowę i spojrzała na niego z lek
kim zaledwie odcieniem zaciekawienia.

Gdy wszakże ujrzała malującą się wyraźnie na 
jego twarzy dziką wściekłość, zrozumiała, że usiło
wanie ucieczki nie ujdzie jej płazem.

Rzeczywiście, Jakób bez żadnego przywitania 
podszedł do niej, brutalnie chwycił za rękę, pod
niósł z krzesła, przyciągnął na środek pokoju i ści
skając jej dłon tak silnie, że aż jej palce zatrze
szczały, zawołał:

—  Co to sobie wyobrażasz, smarkata, do wszyst
kich 4 labłów ? Czy myślisz, że my się z tobą będzie
my patyczkować?

Jula spoirzała na Jakóba spodełba, wystraszo
na, ale nic nie odpowiedziała. , ,

On zaś piorunował daltj:
—  Awantury tu nam będziesz urządzała? T.udzi 

,-aniła? 1 aaa niby panieneczka z dobrego domu. 
a człowiekowi oczy wydrapuje? A lbo napada na 
dziewczynę i tak ją oporządza, że ta ledwo zipie, 
cała w ranach i siniakach, nie mogąc nawet ręką 
i nogą ruszyć?

— ' Broniłam się —  odpowiedziała szeptem Jula 
—  ten drab nastawał na moją cześć, a ta dziewu
cha złapała mnie z tyłu za nogę, że się przewróciłam. 
Wi^ć jej dałam mają nauczkę...

—  Ja ci tu dam bronić się, ty szczeniaku!.,. Ja 
ci dam uciekać!... Ja ci dam mi tu policję na kark 
sprowadzać!... Już ja cię nauczę posłuszeństwa, ty 
śmieciu warszawski!...

Mówiąc to, brutalnie potrząsał rękę Juli, coraz 
mocniej ją ściskając aż jęknęła:

—  Boli!. , Proszę mnie puścić!...
Jakób krzyknął:

—  Gorzej jeszcze będzie bolało... Ja ci tu po
każę, ty głupia dziewko... Masz słuchać, co ci mó
wią i robić, co ci każą, bo ja potrafię ci to nieposłu
szeństwo wybić z głowy, wytłuc, wysiekać!... Ty 
mnie jeszcze nie znasz!... Jur to nic w porównaniu 
ze mną... Ja nie będę cię ściskać i całować... Ja cię 
tak pocałuję, że krew się będzie lała i całe ciało bę 
dziesz miała w sińcach i ranach...

Krew wzburzyła się w Juli...
Ochłonęła z przygnębienia i melancholji...
Zawołała:
—  Puść mnie natychmiast, kanał jo! Precz, ło 

trze, łajdaku, bandyto!...
—  Ach, więc to tak? —  krzyknął Jakób.
—  A  tak, ty nikczemny niegodziwcze... Dam so

bie z tobą tak samo radę, jak z tamtymi —  zawołała 
Jula.

W  tej samej chwili wszakże rozległ się suchy 
trzask...

To Jakób uderzył Julę w twarz z całej siły.
Jula osłupiała...
Nietyle nawet z bólu, ile ze straszliwego obu

rzenia, które przeszło wszelkie granice, z okrutnego 
poniżenia jej godności tem bardziej jeszcze moral
nie, niż cieleśnie bolesnym policzkiem.

Jakób zaś widząc piorunujący skutek swego czy
nu, zbliżył się do niej i naodlew poprawił jej jeszcze 
z drugiej strony...

Juli wszystko zawirowało w głowie...
Taki straszny żal i gniew kipiały w niej teraz, 

że choć wszystko w niej rwało się, aby odpłacić Ja- 
kóbowi za jego okrucieństwo, padła tylko na ziemię, 
i rozpłanała się rzewnie...

Jakób podbiegł do niej, chwycił za rękę i chciał 
podnieść...

Jula wszak ze w śnuertelnem przerażeniu, że 
może się jeszcze raz powtórzyć coś podobnego, chwy
tała się kurczowo mebli, aby nie podnieść się...

Jakób jednak nie ustępował...
Ciągnął ją za sobą po całym pokoju, wołając: 

Wstawaj!.., Wstawaj... bo cię zabiję...!
Jula tarzała się po ziemi, ciągnięta przez Ja

kóba i jęczała żałośnie.
—  To zabij!... Zabij podlecu... a ja nie wstanę, 

nie wstanę...!
_—  Zaraz się przekonamy —  rzekł Jakób i chwy

cił ją .w ramiona, podnosząc, pomimo energicznego 
sprzeciwu z jej strony.

Potem przyparł ją do ściany, tęce jej skrzyżo
wał za nią i przygniótł do ściany gwałtownie, ude
rzył prawą ręką w prawy policzek, potem lewą *— 
w Iewv i tak kilka razy na zmianę...

Głowa Juli kiwała się bezwładnie z jednej stro
ny w drugą w miaię ciosów. Miała wyraz twarzy 
męczennicy...

Jakób zapytał:
—  Może już dosyć? M oże będziesz wreszcie po

słuszna?
Jula tylko głucho wyszeptała:
—  Nigdy... choćbym trupem paść miała...
—  Zobaczymy —  syknął Jakób —  zaraz na cie

bie znajdę sposób!
Puścił Julę i podszedł do ściany przeciwległej, 

z której zdjął duży wiszący tam obraz, przedstawia
jący pogodny dzień sierpniowy w polu i żniwa.

Pud tym tak idyllicznym obrazem o sielskiej 
beztroskiej niefrasot uwości znalazło się wszakże coś 
wręcz koszmarnego.

Oto bowiem za naciśnięciem małego, ledwo do
strzegł lnego guziczka, ściana otworzyła się i przera
żonym oczom Juli ukazała się wmurowana szafa, za
wierająca dziwny arsenał...

Były tu najrozmaitszego rodzaju baty, bicze, dy
scypliny, nahajki, knuty i kańczugi, szpicruty, laski, 
drągi i maczugi oraz coś w rodzaju ciupag góral* 
sk’cli...

Jedną z takich ciupag wyjął właśnie Jakób 
i rzekł:

—  Gdy takim toporkiem bić po głowie, osiąg* 
się zawsze od krnąbrnych dziewczynek wszystko, co 
się chce. Maro spróbować? F .. chyba to nie będzio 
potrzebne? A  może jednak? Nie radziłbym... Bę
dziesz już teraz posłuszna —  zapytał kładąc ciupa
gę na stole i biorąc do lewej ręki szpicrutę, a do pra
wej nahajkę.

—  Nigdy... szepnęła zapamiętale Jula i w tej sa
mej chwili poczuła na swem ciele cięte razy raz 
szpicrutą, raz nahajką, raz szpicrutą, raz nahajką...

Padła znów na ziemię, wpólprzytomna z bólu 
i poniżenia, jęcząc:

—  O, Boże... Boże... skróć moje męki... I za ja* 
kie grzechy? Litości, łaski...

Dalszy ciąg jutrtt,

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tainiRów potwornej afery w świecie arystokracji

BOLFSNT ROZCZAROWANIE.

Blada, bez kropli krwi w  swej pięknei twa
rzyczce Tecia, opierając się na ramieniu Zygmunta 
Przybosza, wstępowała na schody krok za k-okiem, 
kiedy pani Zierska wysiadała z sanek przed bramą 
pensjonatu. Ledwie podała rękę Noderskiemu , po
biegła do domu. Właśnie Tecia wchodziła do poko
ju, kiedy zjawiła s.ę przy niej matka.

Tecia spojrzała na matkę i opuśc.Ia wzrok. N e 
patrząc na Przybosza, powiedziała:

—  Bardzo panu dziękuję za opiekę!... Niech 
pan jeszcze raz podziękuje swemu ojcu i przeprosi 
go za kłopot, jaki sprawiłam... Ja się zaraz pułoźę. 
l. *rdzo się czuję jeszcze osłabiona.

Opadła ciężko na łóżko.
—  Mój Boże, moje dziecko, moje dziecko! —  

szeptała cicho pani Z erska, ścieląc szybko drugie 
łóżko, by położyć zaraz na n:em Tecię.

—  To ja wyjdę te-az —  odezwał się Przybosz — 
Czy pani pozwoli wejść niezadługo?...

—  Ja się zaraz położę! —  usprawiedliwiała się 
Tecia. —  Jestem bardzo zmęczona. M oże trochę 
później... Bardzo pana przepraszam...

—  Przyjdę z ojcem wieczorem... Może będzie 
pani potrzebna pomoc lekarska. Dobrze?

Skinęła głową. Przybosz pocałował jej bez
władną rękę, potem ucałował z szacunkiem pomar
szczoną dłoń pani Zierskiej i wysunął się z pokoju

Pani Zierska podeszła nieśmiało 'do córkL
—  Pozwól, że ci pomogę się rozebrać!... Och, 

moie dziecko, moje drogie dziecko! —  wybuchnęła 
nagle płaczem.

—  Czegóż mama płacze? Przecież nic mi się nie 
stało. Odpocznę trochę 1 będę zdrowa.

—  Ja wiem wszystko —  mówiła wśród płaczu 
pani Zierska. —  Był tu tai.-

—  Stefan?,*,

Tak, on!... O, ja nieszczęśliwa —  zawodziła 
pani Zierska. — Żebyś ty mogła spojrzeć wgłąb m o
jego serca, nie winiłabyś mnie, o, niel

. Czyż ja marne winię w czem ? —  powiedziała 
Tecia tonem tak zimnym, że matkę przebiegł 
dreszcz.

—  Ja to czuię, chociaż ty tego nie mówisz! 
Zrozum, że zrobiłam to wszystko dla twojego szczę
ścia, dla zbawienia twej duszy, której groził upadek 
i grzech!

—  Słusznie zrobiłaś, mamo —  powiedziała 
Tecia.

Pani i ierska zastygła w  bezruchu. Tego się nie 
spodziewała.

- Nie rozumiem —  szepnęła, przestając płakać.
—  Tak, mamo, miałaś rację. Boli mnie tylko 

jedno to, że skorzystałyśmy z pieniędzy tego pana.
— Nie rozumiem —  powtórzyła pani Zierska 

i świt nadziei zaróżowił się przed jej oczami.
—  A  wiec przestała tamtego kochać, a kocha 

tego! —  przemknęło jej przez myśL
—  Nie rozumiesz, bo o  niczem me wiesz, ma

mo —  powiedziała Tecia, układając się na łóżku 
z pomocą matki, która podtrzymywała jej opadającą 
ciężko głowę.

—  O czem nie wiem? —  zapytała pani Zierska, 
coraz bardziej zdumiona.

—  O tem, co  to za jeden ten pan hrabia.
—  Jakto?
—  Szłam z panem Zygmuntem po jego ojca, bo 

mieliśmy się przejechać trochę saniam.. Niedaleko ich 
pensjonatu spotkaliśmy pana hrabiego. Myślałam, że 
nie żyje i na jego widok zemdlałam. Nic dziwnego. 
Było to dla mn''e tak niespodziewane. Bardzo pręd
ko odzyskałam przytomność i zapytałam pana Zyg
munta, czy zna hrabiego. I .wtedy dowiedziałam się 
wszystkiego. Panu Zygmuntowi możeb-ym nie uwie

rzyła, ale był przy tem jego ojciec, który na pewno 
me kłamał. Potwierdził wszystko, co mówił syn i na* 
wet jeszcze dodał od siebie. Och, mamo, mamo!...

Nagły spazm płaczu zdusił dalsze słowa. Obró^ 
ciła się twarzyczką do poduszki i łkała coraz m oc
niej.

Pani Zierska przysiadła się na łóżku i gładziła 
włosy córki.

—  Uspokój się dziecino, uspokój się, cóm ś —  
szeptała pieszczotliwie. —  Widzisz, Pan Bóg łaska-, 
wy czuwa nad nami, sierotami!... Uspokój sie. Za
panuj nad swym bólem!... I cóż ci powiedzieli pa
nowie?...

—  Nie mogę, mamo, nie mogę!.. —  dusiła się 
od łez Tęcia. —  Jak mnie boli sercel Czy to może 
być prawda?... O, Boże, Bożel...

—  Ależ powiedz, dziecko drogie, co takiegoL.- 
Ja nic nie wiem!...

—  Widziałaś się z nim? —  zapytała Tecia, uka
zując twarzyczkę mokrą od łez.

—  Tak. Przyjechał tu i poprosił przez służącą, 
żebym wyszła. Nawet me wiedziałam do kogo. M y
ślałam. że to pan Przybosz. Wyszłam. Zaczął się 
o ciebie dopytywać. Przeprosiłam go za skorzysta
nie z tych nieszczęsnych pieniędzy, które skusiły 
mn ie do grzechu!... I... i...

—- I co ?  Powiedz! —
—  Zapowiedział, że nas dziś wieczorem od

wiedzi!
—  Musimy się natychmiast stąd wyprowadzić!—  

zawołała panna Tecia, siadając na łóżku.
Ten chwilowy wysiłek nie trwał jednak długo. 

Głowa jej ciążyła i znów bezwładnie padła ńa po
duszki,

—  Powiedz lednak, czego się dowiedziałaś! —  
nastawała pani Zierska

Dalszy ciąg nastąpi.
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Zschsrjtisza

Ze sportu:
Wyniki ligow e:

W isła— Cracovia 5:0 (0:0)
Ruch— Warszawianka 7:1 (2:1)
Zawody o puhar K.O. Z.P . N’u
Zwierzyniecki— Wawel U0 (1:0) 
Makkabi— Korona 2*2 (2:2) 
O lsza— Legja 3:0 (2:0)
0  wejścia do ki. A. KOZPN’u
Unja— Fablok (Chrzanów) 2:1 
Nadwiślan— Metal (Tarnów) 3:0

Nieszczęśliwy wypadek 
na ul. Długiej

46-letni cukiernik, Kazimierz 
K uczyński, zamieszkały przy 
ul. Łobzowskiej 1. 41 w Krako
wie, przechodząc wczoraj wie
czorem  ul. Długą został prze
jechany przez przejeżdżającą 
taksówką i doznał złamania o- 
bojczyka oraz szereg ran na 
całym ciele.

W ezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pom ocy 
przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala św. Łazarza.

Straszna śmierć syna 
dyr. rzeźni

W skutek nieszczęśliwego wy
padku sam ochodowego pod 
■iałymstokiem zginął wczoraj 
śmiercią tragiczną 25 letni le
karz weterynarji śp. Grzegorz 
Grajewski, syn dyrektora rzeini 
miejskiej.

M n  la jie ii a m i o t a
W  ciągu dwuch ostatnich 

dni we Wiedniu tysiące osób  
usiłowało z łożyć wieńce na 
grobie straconego przywódcy 
Schutzbundu socjalistycznego, 
in i. Wiesia oraz poległych w 
wypadkach lutowych Na cm en
tarzu centralnym silny kordon 
kordon polic ji otoczył te groby 
aie dopuszczając publiczności. 
W związku z tero doszło do 
burzliwych demonstracyj, w cza
sie których policja  dokonała 
wielu aresztowań wśród socja
listów.

S n i U j s l f o  fil-litnlego lekarza
Wczoraj w mieszkaniu przy 

ul. Miedzianej 8 w Warszawie

Eopełnił samobójstwo 61-letni 
udwik Edwardowicz, lekarz 

dentysta.
Jak się okazało Edwardowicz 

odkręcił kurki od maszynki 
gazow ej, służącej do dezynfe
kowania instrumentów m edycz
nych.

Znihffiłe Swietotridzlwo
W czasie remontu kościoła 

garnizonowego O O . Jezuitów 
w Pińsku, nieznani sprawcy do
konali zuchwałego świętokradz
twa. Z szafek zamkniętych na 
zamek, wiszących po obu stro
nach ołtarza Matki Boskiej, skra
dziono znajdującą się tam bi- 
żuterję.

K R O N I K A  K R A K O W A

Dowódcy pułków kawalerji w Krakowie
radzą nad urządzeniem komnat jazdy polskiej na Wawelu

Onegdaj zjechali do Krakowa 
dow ódcy wszystkich pułków ka
wale rji z c « łtg o  Państwa, aby 
naradzać się nad urządzeniem 
trzech komnat Zamku królewskie
go, na W awelu, poświęconych 
specjalnie jeździe polskiej. D o 
w ódcy pułków z gen. Skotni
ckim z Baranowicz na czele 
zwiedzali Zamek w towarzystwie 
kierownika odbudowy Wawelu

rektora Szyszko-Bohusza, kusto-j om jazdy polskiej.
sza zbiorów państwowych dr. Komitet dow ódców  pułków
Swierza-Zaleskiego i znakomi- kawalerji powierzył W ojciecho
tego batalisty polskiego W oj 
ciecha Kossaka. Jak wiadomo 
wszystkie pułki kawalerji o p o 
datkowały się pewną kwotą 
na cele odbudowy i urządzenia 
kilku komnat wawelskich, prze
znaczając je pamiątkom i trofe-

wi Kossakowi wykonanie pla
fonów przedstawiających zwy
cięskie bitwy pod Kircholmem, 
Chocimem i Wiedniem, poczem  
dyskutowano nad zbieraniem za
bytków historycznych związa
nych z powyższeroi epokami.

Asystent Akademji Górniczej z Krakowa
posądzony... o kradzież

Z teatr a Im. J. Słowackiego
pop. „Lila W e n .d a "  wieczorem  

„Pajace*,.

łtcpertaar kii krakonkicli
A d r i n :  „C zy  Lucyua to d zi.w czy n a". 
Apollo: „M askarada*'.
Atlnntici „C ar szalen iec" 
Bngfnteln: „M askarada m iłości" orai 
rew ia „K rólestw o piosenki*’.
Dom żołnierza: „K obieta s m alow a
ną tw arzą"
Muzeum : ..Bnster nawarzył p iw a ".
Promień* „Bunt m łod zieży" i „ T a -  
jemnica ogrodu zoologiczn ego" 
Słonko: „M ah aradża Rampuru*
Ś w it*  „S y n  K in g -K .n g a "
Sztnka: „ B o le r o ".
Uciecha; *1 coż dalej szary człow ieku'?  
Wanda; „Karnaw ał m iłośc i".
Zorza: „G od ziaa z Tobą'*.

Radjó

D o urzędu prokuratorskiego 
w Warszawie wpłynęła ciekawa 
skarga.

T ło  tej skargi przedstawia 
się następująco: Starszy asy
stent Zakładu geografji Uniwer
sytetu Warszawskiego, p. W ła
dysław Karaszewski, wprowa
dził jako gościa na Kongres w 
Warszawie dra Aleksandra Nie- 
wiestina, st. asystenta Akadmji 
Górniczej w Krakowie, któremu

przytem  w rę c zy ł druki i b ro 
szury, oddane d o  rozpow szech
nienia przez przew odniczącego  
delegacji sow ieckiej, prof. S jo - 
kalsk iego.

W pewnej chwili do dra Nie- 
wiestina zbliżył się dr. Stani
sław Gorzuchowski, który po
dając się za członka egzekuty
wy Kongresu, zapytał dra Nie- 
wiestina, jakiem prawem znaj
duje się na terenie obrad Kon

gresu i zarzucił mu przywłasz
czenie książek.

W dwa dni potem dr. Gorzu
chowski zameldował w XI-ym 
komisarjacie policji, oskarżając 
dr. Niewiestina o przywłaszcze
nie druków i atlasów, przezna
czonych dla członków Kongresu.

Dr. Niewiestin złoży ł skargę 
w Sądzie. Domaga się ukaranie 
dra Gorzuchowskiego za znie
sławienie i obrazę.

Nowy u c i e l i i k  więzienia 
św. M ieh iłi

Naczelnik więzienia św. Mi
chała przy krakowskim sądzie 
okręgowym p. Pawlik, został 
przeniesiony do Lwowa na iden
tyczne stanowisko. Miejsce je
go zajął w Krakowie p. Łą- 
czyński, naczelnik więzienia we 
Lwowie. Nowy naczelnik wię
zień krakowskich objął już u- 
rzędowanie.

Obrabował k u p  i zbiegł
Silberman Józef Dawid lat 

28, robotnik zajęty u Fr. H oro
witza, zam. przy ul. Dietla 45 
w Krakowie, sprzeniewierzył na 
jego szkodę kwotę 705 zł., któ
re otrzymał od Horowitza ce
lem wykupienia weksli na kwo
tę 500 zł. i wpłacenia na czek 
P. K. O . kwotę 205 zł. poczem 
zbiegi w niewiadomym kierun
ku. Poszukiwania za Silberma- 
nem w toku.

Tragiczny wypadek 
w majątku ks. Sapiehy
Tragiczny wypadek wydarzył 

się w dniu wczorajszym w ma
jątku ks. Sapiehy w Korytni- 
kuch w powiecie przemyskim. 
Zajęty w tym majątku pom oc
nik ogrodnika Józef Zapotocki 
w czasie czyszczenie dubeltów
ki tak nieostrożnie się z nią 
obchodził, iż spowodował strzał 
który trafił w głowę żonę jego 
A polonję i położył ją trupem 
na miejscu. Zapoteckiego aresz
towano.

M r c i p i  p m d  igdem
w Krakowie

Przed krakowskim sądem 
przysięgłych zasiądą w dniu 19 
listopada na ławie oskarżonych 
Magdalena Sternalowa, która 
będzie odpowiadać£za uduszenie 
swej małoletniej córki.__________

Aresztowania
Policja krakowska aresztowa

ła Nowaka Józefa, lat 22, za 
współudział w kradzieży toreb
ki damskiej z kwotą 237 zł. na 
ul. Mostcwej na szkodę Elżbie
ty Dumeba, zam. przy ul. Szew
skiej 16.
Maraińskiego Eugenjusza, lat 20, 
zam. przy ul. Gromadzkiej 69, 
za kradzież z włamaniem do 
kiosku przy ul. Lubicz, na szko
dy Reginy Toruń skąd spraw
ca skradł wyroby tytoniowe.

Z a t M  dziuplo u  śmierć
Przed kilku dniami zmarł na

gle w Malawie 7-letni chłopak 
J. Koszela. Ponieważ śmierć 
nastąpiła nagle, przeto policja 
wdrożyła dochodzenia przeciw 
ojcu denata, Andrzejowi, który 
bardzo źle obchodził się ze 
swoim małoletnim synem.

U M m  groźnego o p rju ia
W  nocy, podczas obławy po

licyjnej, mającej na celu zlikwi
dowania osławionej bandy Pie
czary, policja zastrzeliła w po
ścigu jednego z głównych jej 
członków, niejakiego Kopycia. 
Zastrzelony opryszek pochodził 
z okolic Bochni. Przywódca 
Pieczara i tym razem zdołał 
zdołał ujść bezkarnie.

I j k r j r i i  d o n  sibadzekj
W czoraj policja łódzka aresz

towała "Dawida i D orę Buksi- 
nów, znanych z ' prowadzenia 
„zakładu piękności” p. f. „D o 
ra" przy ul. Kościuszki 26. Za
kład cieszył się dużem pow o
dzeniem. Jak się okazało, w za
kładzie znajdował się dom 
schadzek, gdzie wciągano na
wet nieletnie dziewczęta i ko
biety z towarzystwa. j

Zamordował kochaukę 
I chciał zamordować 

lekarza kasowego
W dniu wczorajszym Leon 

Juszczyk, piekarz wystrzałem z 
rewolweru zamordował kochan
kę Rozalję Smółkę z Gołonoga, 
poczem zbiegł. Morderca został 
ujęty w gmachu Ubezpieczalni 
Społecznej w Dąbrowie G órni
czej. W  czasie rewizji osobistej 
znaleziono przy nim rewolwer z 
5-ma nabojami oraz list, z któ
rego wynika, że przyszedł do 
Ubezpieczalni z zamiarem za* 
mordowania jednego z lekarzy. 
W edług zeznań zabójcy, nie
doszła jego ofiara przez nieu
miejętne postawienie djagnozy 
nietylko nie wyleczył go z cho
roby, ale wpędził go jeszcze w 
inną chorobę. Po pozbawieniu 
życia kochanki postanowi) po
pełnić samobójstwo, ale przed
tem chciał zemścić na lekarzu. 
Mordercę skutego w kajdany 
przewieziono do Sosnowca, gdzie 
osadzono go  w więzieniu.

Przepisy przy wysyłce wędlin 
do dalszej sprzedaiy

Zarząd Miejski zawiadamia, 
że wędliny i inne wyroby w ę
dliniarskie wysyłane z Krakowa 
d o  innej miejcowości w kraju 
dla celów  sprzedaży, muszą być 
zaopatrżone w przepisane plom 
by wytwórcy, oraz świadectwo 
i plomby tute^zego lekarze w e
terynaryjnego.

W ywożone zatem przetwory 
wędliniarskie winny być dostar- 
czone do oddziału weterynarji 
111. Poselska L. 10 celem uzyska
nia bezpłatnego wyżej wymie
nionego świadectwa pochodze
nia i zdrowotności oraz plom b.

Powyższe przepisy obowiązu
ją tak w ytwórców  wędlin, jako- 
też osoby zajmujące się sprze
dażą przetworów wędliniarskich, 
a to po myśli rozporządzenia- 
Ministerstwa Spraw W ewnętrz- 

1 nych o dozorze nad mięsem 
i przetworami mięsnemi.

Kraków. G- 6.45 Audycja poranna, 
7.40 Koncart, 11.57 Hejnał z wieży 
Marjackiej, 12.03 W in d . m eteor., 12,10  
Koncert, 13 Duennilt południowy. 15.30 
W iadom ości o eksporcie, 15.35 P rze
gląd komunikacyjny, 15.45 Muzyka.
16.25 Zuia Pogorzelska przed mikro
fonem, 16.45 Lekcja jąz. niemieć., 17 
Recital śpiewaczy, 17.35 Fragment li- 
to iacki, 17.35 Mnzyka, 17.50 Pogadan
ka, 18 „Stary K raków ", 18.10 W iad. 
bież., 18.15 Muzyka. 18.45 „Zagad k i  
muzyczne ', 19 Audycja żołnierska,
19.25 Chwilka społeczna, 19.30 Felje- 
ton, 19.50 W iadom ości sportowa, 20 
M uzyka, 20.45 Dzieauik. w iec*., 21 
Transmisja z W arszaw y, 21.45 O dczyt, 
22 Koncert, 22.15  Lekcje tańca, 22.35  
W iadom ości meteorlogiczne.

Nocny dyżur aptek
A pteka pod Złotym  Tygrysem  S zcze

pańska 1, pod A aio łem  Stróżem K o- 
ścinszki 18, pod Tem idą Długą 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, N iabie- 
ska Starowiślna 77.

Podgórze pod O patrznością Bro
dzińskiego 1.

Nocny dyinr lekarzy:
D r BraciejowBki Jalcób, Salinarna 22  

teł. 184-64, dr Gudłuwski Zbigniew  
Kanonicza 6 teł. 182-22, dr H ollaader  
Erna Karmelicka 48 tal. 147 -34 , dr 
Sokołowski Adaru Starowiślna 6 tel. 
142-04.

Znchwate włamanie do Dru
karni Monopol oraz do binra 
Administracji „Ostatnich Wia

domości Krakowskich”
W czoraj wieczorem dokonano 

włamania do biura drukarni 
„M onopol”  —  oraz do admi
nistracji ,,Ostatnich W iadom o
ści Krakowskich”  przy ul. Na 
Gródku 2. Złodzieje splądro
wawszy całe biuro, skradli co  
im pod rękę wpadło. D okład
nie jednak nie stwierdzono ilo
ści skradzionych przedmiotów. 
W każdym razie gotówki — 
na którą prawdopodobnie liczy
li — nie uzyskali, gdyż jej nie 
było...

Zaznaczyć należy, że włama
nia dokonano o godz. 19.30, 
gdyż o tej godzinie przypadko
wo wstąpił do biura najmłodszy 
synek jednego z członków  re
dakcji, który spłoszył rzezi
mieszków. Najciekawsze zaś 
jest to, że biuro jest ubezpie
czone od włamania w „Straży” , 
a zaindagowany strażnik zaraz po 
włamaniu, do b iura— jak sięt<* 
stać m ogło, by prawie „w  biały 
dzień”  pod jego obserwacją d o 
konano włamania, tenże oświad
czył, że on ma obowiązek pil
nowania tylko Archiwum Miej
skiego... A  my jesteśmy od tego  
tylko byśmy p ła c ili? !...

Spór o dziewcuyitę
W e wsi Janiewiczach doszło 

pomiędzy miejscowymi parob
kami do sporu o  dziewczynę, w 
czasie którego pobito 24-let- 
niego Bereziuk*. Antoniego tak 
niebezpiecznie, że wskutek zła
mania czaszki zmarł w drodze 
do szpitaln.______________________
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